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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z Petersburga, 18 Lutego.

Członek Synodu i  E x arch  Jeorg iiań ik i ,  
A rcybiskup Teofilakt, N aym iłoociw iey  m ia­
nowanym został Metropolity Kartalińskim i 
Kachetińskim:

JW . Mackiewicz Biskup Pudoisko-Kamienie- 
ck i  p rz e s ła ł  do Komitetu Inwalidów Joo 
rubli assygnacyyiiych, złożone przez  Ducho­
w i e ń s t w u  dyecezyi iego z powodu u trzym a­
nia krzyżów bro.:zowych na p am ią tk ę  w y ­
p adków  roku id i2 .

Ostatnie dni karnaw ału  w  stolicy tuhey- 
szey przepędzone zostały na licznych z ba- 
w aoh  i rozryw kach: T eatra ,  M askarady, ,
kiuby wszystko to by ło  otwarte i pe łne  
ochoczych  w idzów . Zawsze atoli wyższa 
klassa mieszkańców, niewiele w  tem wszy- 
skiem b ra ła  udzie łu; Ze wszystkich pomie- 
nionych p rzyby tków  z; baw , naylicznieyszytn 
b y ł  teatr M uśienicy. Zwyczayne zabawy p o ­
spólstwa na tey sc» nie poczyuaiy się od 
czw artku ,  a kończy się w N.edzielę P zez 
wszystkie  te di.i pow ierzchnia  N ew y między 
p a łacem  zimowey rezydency i i tw ierdzy  [

m iała  postać ogromnego ia rm arku ,  gdzie  z 
rożney strefy, stanu, p ł c i  i w iek u  zg rom a­
dzony naród na w y śc ig i  ub ieg a ł  się o naby­
cie iakiegoś towaru. T ym  b y ła  zabawa i w e ­
sołość; ue  zas k to  Sakowego naby ł,  sydzić 

: można z zupełney cichości i spokoynosci, 
iaka po tych  szumnych dniach nastypiła. —  
Dzisiay ma bydż świetna Maskarada w w ie l­
k im  klubie tańców, i.a k tó rey  osoby wyzna­
nia Grecko-Rossyyskiego l.iemaiy p ra w a  

; z  aydowania się; zdarza się atoli, że p o w o ­
dowani c iekaw ośc ią  k u p c y ,  w c iska iy  się 
tam przebrani; lecz skoro zostaną poznani 
zap łac ić  muszy sztrafu rubli 2D do kassy ubo­
g ich .  P ow iadaiy  że ta maskarada przynosi 
czasem k ilka  tysięcy rubii ubogim.

Dnia 24; b. m. respoczny się tu koi.certa, 
p ie rw szy  z tych  żwyczaynie by w a re lig iy - 
ny i b ety w yprzedaiy  się na dochoo ubo­
g i c h  i sierot, inne byw aiy  dawane p rzez  
ruzinaitymh artystów na ich  w łasny  poży tek .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
N i e m c y .

z  / /  ieduir, o Lutego.
Cesarz JMsć m ianow ał N. t r a t a  swoiego
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A r c y - X i ą ż ę c i a  Ludwika  g łó w n y m  d o w o d z c ą  
całey  a r ty l le ry i  na m ieyscu  H rab iego  Co-

l° ‘P o z a w c z o ra  p r z y b y ł  tu p o se ł P ^ s k i ’ 
łacv b y d z  p rz y  d w o rze  L ondyńskim , M irza 
A bdul-H assan-H an i z a trz y m a ł się na p r z e d ­
m ieśc iu  W ie d e ń sk ie m , w  t a k  nazw an y m  tra

p -^ rlem Txndw p o w sz e c h n y c h . P rz y w ió z ł  on z sobą 
p ism o  od S zacha sw o ieg o  do C esarza nasze 
l o  D zień  i ego  p o s łu c h a n ia  u ro czy s teg o  u 
X iażec ia  Metternich  do ty c h c z a s  ie scze  n ie- 
ie^ ; w y z n a c z o n y . J u ż  to  d ru g i raz  redzie  
on w  c h a ra k te rz e  p o s ła  do L ondynu, i na 
ten raz  m a ia k  p o w ia d a ią  sczegom e z lecen ia .

z Berlina, 9 Lutego.

P o zaw czo ra  o trzym ano  tu ^ Ą o n c a  
nm v sln eg o  sm utną  w ia d o m o ść , ze naczelnie 
dowodzący w  Śląsku Je n e ra ł-P o ru c z n ik  u- 

■, u m a r ł  na°4e w  W ro c ła w iu  od  p a ro - 
™ ™ ^ e “ l e g o e O yczyzna  p o z b a w i™ , 
z o s ta ła  w  osobie ieg o  iiay w ie rn iey szeg o  sy 
n a  i n iesie  m u  w  ofierze sm u tek  p o w szech n y .

F  R A K C V I A.

z P aryża , z8 Stycznia.
Donoszą z B ordeau  ze X iązę  i-z 16̂  °PV 

ś c i ł  to m iasto  w  dniu 26 p .  m . 
w  dalszą p od róż  do W ło c h .

H i s z p a n i i  a .

z Madry tu, 22 Stycznia.
W y p ra w a  m a ią c a  się od ta k  daw nego  c za ­

su w y s ła ć  do A m e ry k i p ^ ^ ’c z Z ie  
ru sza  nakon iec  z K a d y x  w  k r o tk l™ czasie . 
B ed a  ie y  to w arzy szy ć  c z te ry  o k rę ta  lin io ­
w e  1 ośm  s ta tk ó w  m n iey szy ch  w o ien n y ch .

A  N G L I I A .

z Londynu, 5 Lotego. _
B ev Tripolitański p rz e s ła ł  p rzez  M inistra

s w o ilg o  s ld iM u su f-B a sc ia -K a ra m a n n  d o w o ­
d zącem u  s i ł ą  naszą z b r o y n ą  m o r s k ^  A d m i.
r a ło w i  M etland  p ism o  p o d  d a tą  2b Ll .P
da ro k u  p rz e sz łe g o , w  k tó re n ^  pom ienm ny  
w ła d c a  u ro c z y śc ie  ob iavna,_  ze 
w ezw an ia  p rz e z  X iążęc ia  R eien ta , zga z. 
na z a w a rc ie  p o k o iu  ze w szy s tk iem i m ocar^ 
s tw am i sp rzy m ie rzo n em i, p ierv v iey  
ten nastąp i, "zatrzym ać w sz y s tk ie  k ro k i nie- 
p rz y ia c ie ls k ie , i n ay su ro w ie y  zakazać: s a 
kom  sw o im  uganian ia  się za podobnerm z la  
k ie g o  k o lw ie k  narodu  C h rzesc iiau sk ieg  .

N  o k w  e c 11 a .
z Chrystyianii, 2 Lutego.

W  A m otto w  o b w o d zie  E sterdalen  d a ło  
się  czu ć  ogodzin ie d ru g ie y  z p o łu d n ia  t r z ę ­
s ien ie  z ie m i, poprzedzone dosyć  s ilnym  hu­
k ie m  i trz a sk ie m . W e d łu g  o b se rw a c y i n ie­
k tó ry c h , c ią g  ieg o  b y ł sk ie ro w a n y  od z a c h o ­
du ku  w sc h o d o w i. R az ten t r w a ł  k ru tk o , 
lecz  ta k  b y ł  s iln y , iż  w sz y s tk ie  okna w  do­
m ach  z a d rz a ły ,  a sp rz ę ty  p o strącan e  z o s ta ły  z 
m ie y sc .— T e ra z  należy  czek ac  z innych  m iey sc  
s c z e g ó ło w y c h  o ty m  p rzed m io c ie  don iesień . 
T o  z ia w isk o  ie s t b a rd zo  rz ą d k ie m  w  n a -  
szey p ó łn o cn ey  strefie .

S z w e c y i a .  
z Sztokolmu 2 Lutego.

W  g a z e ta c h  tu te y sz y c h  ie s t ponrresczony 
a r ty k u ł  u rz ę d o w y , w  k tó ry m  się o b ia w ia  no­
w a  tax a  ce lna , nałożona na to w a ry  w y c h o ­
d zące  zag ran icę . T a x a  ta k o w a  iuz  się  w y ­
k o n y w a . G łó w n e  a r ty k u ły  ie y  są  n as tęp u ią - 
ce- O W szy stk ie  to w a ry  w y p ro w a d z a ła  się 
sw obodnie  w y łą c z y w s z y  ty lk o  nie k tó re  1 
to w  n ie w ie lk ie y  i lo śc i, z ty c h  rzędu  są te , 
k tó ry c h  w y w o ź  s p ra w iłb y  u scze rb ek  p r z e ­
m y s ło w i w e w n ę trrn e m u , lub n^ 'a^  Y , £  ^ 
s tra tę  i szkody  k ra y  w ła sn y . 2) W szy s tk ie  
to w a ry  b e z  w y łą c z e n ia  n a w e t las i w , w y w o ­
ż ą c e  sie zag ran ice  na o k rę ta c h  S z w e d z k ie  , 
m o g ą  tak że  b y d ż  w ypro w ad zan em u  f o t k a c h  
o b c y c h  bez  w sz e lk ie g o  co  do ilości_ ic  
og ran iczen ia . 3) C a ła  ró żn ica  w  P “ A 
ce ln y ch  za leży  na tem , ze to w a ry  V yP  ‘ 
w a d z a ią c e  się na o k rę ta c h  S z w ed zk ich  za­
g ra n ic ę , o p ła c a ią  p ro c e n tó w  p ie c , a na cu- 
E S h d l h  S z & fS .  Lecz z teg o  w a ru n k u  
w y ię te  s ą  w sz y s tk ie  te to w a ry , k tó ry c h  
w a rto ść  n iep rzech o d z i stu ta la ró w .

Tu d o ty ch czas iescze  t rw a ,  żeg lu g a  
o k re ta  w y s y ła ią  się n aw e t do p o r to w  Rossy y- 
sk ich ; iest to n ad zw y czay n y  w y p a d e k  w  te*

r a Na6 w sz y s tk ic h  p o k c h  w  o k o licach  s to licy  
tu teyszey  o d k ilk u  ty g o d n i iuz  k w itn ą  h -  
iciłki

r o z m a i t o ś c i .
W  k ró tk im  czasie  ta k  w  sam ym  R zy m ie  , 

ia k  w  o k o lic a c h  te y  d aw n ey  s to licy  u m a r ło  
w ie lu  lu d z i ro zm aiteg o  stanu, m ię d z y  k to re -  
m i n ie m a ło  b y ło  osob z n a k o m ity c h , a to 
w szy stk o  n a g łą  śm ie rc ią . o scze^o- 
p rz y p is u ią  z im nu n iezw yczaynem u  w  stren e  
tu te y sz e y , k tó re  trw a ło  p rz y  w ilg o tn y c h
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m a ła  cli p rzez c a ły  m iesiąc. Do liczby zas 
p rzy czy n  p ry w atn y ch  należy zbyteczne uży­
w anie napoiów m ocnych i n ieporządny spo­

dl stanie Magnatów (Przekładanie z  Rossyjr 
skiego.

(Jeden z m iłośn ików  L itera tu ry , chcący  
do nieiakiego czasu zostać niew iadom ym , to 
iest n i e o d k r y w a ć  sw oiego nazw iska, trudni 
sie p rzek ład an iem  Pascala  i p rz e s ła ł nam 
niektóre sw ey p racy  u łam ki, a te są nastę- 
pu iące:)

I. Z rysu następ ui ącego pow ezm iesz 
m ysi d o k ład n ą  o stanie twoim: (*)

„C złow iek ieden po  rozbiciu się okrętu 
w yrzuconym  zosta ł przez w a ły  m orskie na 
nieznaiom ą w yspę, k tó rey  m ieszkańcy ( zay- 
m ow ali się w yborem  M onarchy, g ay ^  ten 
b e z  w ied zy  im b y ł  zg in ą ł, a że w y rzu co ­
ny z m orza osobliwszym  trafem  podobny b y t 
z tw arzy  do zginionego w ła d c y , m ieszkań­
cy  p rzy ię li go rzeczy w iśc ie  za sw ego Mo­
narchę i uczcili naleźnem dostoienstwem . 
początku  n iew ied z ia ł co p o cząć^  lecz nako- 
niec postanow ił korzystać z darów  sprzyia- 
ią c e y  Fortuny, p rz y ią ł  w szystk ie  honory i 
p o zw o lił postępow ać z sobą iak  z M onarchą.

Lecz poniew aż niem ógł zapom nieć p ie rw ­
szego sw oiego stanu, p rzy y m u iąc  w szystkie 
zasczyty rozum iał zaw sze i n iy ś lił, ze nie- 
iest tym  M onarchą, k tórego  ten naród szukał 
i źe tron zupełn ie  do niego m enalezy. 1 ym 
sposobem podw óyną m ia ł m ysi; Pow odow a­
ny iedną d z ia ła ł  iak  M onarcha, a d rugą  
p rzy zn aw a ł się w ew nętrznie do istotnego 
sw oiego stanu, w y o b raźa iąc , ze traf u™ie ~ 
ś c i ł  go na stopniu nie p rzyzw oitym . Osta­
tn ią m yśl u k ry w a ł p rzed  w szystk iem i, a 
p ie rw szą  d aw a ł w idzieć . W e d łu g  natch­
nienia p ie rw szey  p o stęp o w ał z narodem , a 
w e d łu g  d rugiey  z sobą sam ym . ;

N ierozum iey bynaym niey i ty , ze nietra- 
fem  stałeś się w ła śc ic ie lem  dostatków  tw o­
ic h , iak  ten cz ło w ie k  m iany za M onarchę. 
K iem osz nakształt iego do tw o ich  dostojeństw  
ani od p rzyrodzenia ani z sam ego siebie ża­
dnego p raw a; w skutek zbiegu niezliczonych 
okoliczności nietylko iestes synem X iązęcia, 
lecz i źyiesz na sw iec ie . Urodzenie tw oie 
zależy od zw iązku  ślubnego czyli raczey  od 
w szystk ich  podobnych zw iązków  przodków

(*) Pascal obraca inow ę do iednego m ło ­
dego cz ło w iek a  znakomitego urodzenia. 
Artusa de G ouffier  X iązęcia.

tw o ich . Lecz w  sku tek  czego dokonane zo­
sta ły  te zw iązk i?  W  skutek odw iedzin  p rz y ­
p ad k o w y ch , rozm ow y nic nieznaczącey i 
tysiąca n iep rzew idzianych  trafów .

Dziedziczysz dostatk i po p rzodkach  sw oich. 
Lecz ciź p rzodkow ie czyż nietrafem  ich  dla 
ciebie nabyli? W ielu zasłużonych i m ąd ry ch  
iak  oni ludzi, niemogli podobnych nabydz, lub 
nabyw szy u trac ili. Czy niemyślisz,_ ze boga­
ctw o to spad ło  po p rzodkach  tw o ich  sposo­
bem  praw nym ? Bynaym niey. Ten p o rządek
obyw ate lsk i, pochodził od w oli p raw odaw ców .
Zapewna m ieli oni przyczynę ustanowienia iego, 
lecz ze w szystk ich  podobnych przyczyn  n ie­
b y ło  ani iedney, k tóraby nadaw ała ci p raw o  
rzeczyw iste na zaw ładane bogactw a. G d y ­
by tym że p raw odaw com  przyszło  na m ysi 
uchw alić , aby w łasność pradziadów  tw oich  
po ich  śm ierci s taw a ła  się w łasn o śc ią  k ra iu , 
n iem iał bys żadnego pow odu  żalenia się
113. tO . f ■.

I to p raw o  na m ocy k torego  posiadasz 
m aią tek , nie opiera się na przepisach^ p rzy ­
rodzenia, a ty lko  na ustanowieniu ludzkiem . 
Drugi obrót m yśli praw odaw ców  m ógłby c ie ­
bie uczynić cz ło w iek iem  ubogim; a tak  p rz y ­
padkow e tw oie urodzenie i dowolne postano­
w ienie p raw o d aw có w , k tóre tobie sp rzy ia ły , 
uczyniły  cię w ła śc ic ie lem  tych  bogactw .

Niemowię", aby te nienaleźeły  do ciebie 
w e d łu g  p raw a , i aby kto  k o lw iek  m ia ł 
moc ciebie z nich w yzucia  gdyż Bog w szy­
stk im  w ład n ący  dozw olił tow arzystw u u ło­
żyć p raw a  nadasące w ładzę  posiadania m aią- 
tku i n iesp raw ied liw o ścią  b y ło b y  naruszać 
p raw a raz ustanowione i p rzy ię te . To tylko 
iedno odróżnia cię co k o lw iek  od cz łow ieka  
w yźey  w spom nianego, k tó ry  zaw ładał^ p ań ­
stw em  w  sku tek  o m yłk i narodu; gdyż Bog 
nienadał mu p raw a  na to dostoieństwo, a 
n ak azy w ał w y rzec  się iego; ciebie zas upo­
w ażn ił do p rzy ięc ia  m aiątku . Lecz tobie i 
iem u to iest w pólnem , iż p raw o wasze nie 
iest skutkiem  iak ich  osobistych zalet i za­
s łu g , k tóreby  czyniły  was tego godnem i. 
Dusza twoi a i c ia ło , same z siebie równe 
są  z podobne mi w yrobnika lub Xiąźęcia;^ i 
niema ani iednego naturalnego w ę z ła , k tóry  
by  cię koniecznie w ią z a ł do tego a nie
innego stanu.

Cóż z tąd  w ynika? O to ze ty  nakszta łt po- 
mienionego cz ło w iek a  pow inieneś m ieć 
m yśl podwóyną: ieźeli obchodzisz się z lu­
dźmi stosownie do dostoieństw a sw oiego, 
powineineś się p rzyznać  w ed łu g  w ew nętrzne-
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go, i sp ra w ied liw eg o  przekonania, że nie 
m asz z p rzyrodzenia nic w  osobie tak iego  
coby cię w ynosiło  nad nich. Jeżeli zdanie 
pow szechne w yniesie cię nad iudzi pospo­
lity ch , n iech w tenczas druga m ysi upokorzy 
c ię  i u trzym a w  zu p e łn ey  rownosci^ ze 
w szystk iem i ludźmi p rzed  Bogiem; gdyż ta ­
k i iest stan tw óy przyrodzony.

Bydż m oże, że lud  p a trzący  na ciebie z 
podziw ien iem , n iew ie o tey taiem nicy. Szia- 
chetnosć urodzenia poczytu ie on za w ie lk o ść  
isto tną , i w szy stk ich  p raw ie  osób znakom i­
ty ch  ma za ito ty  inney od $iebie natury. Pro 
się n iew yprow adzay  go z tego b łędu ; lecz 
i * w yw yższen ia  tw ego  n ienadużyw ay, a 
nadew szystko niezapom inay, że nie iestes by- 
naym niey w yższy nad d rug ich .

Cożbys pom yśli o tym  cz ło w ie k u , k tóre- 
i o-o naród p rzez  o m y łk ę  uznał za sw ego mo­

n arch ę , gdyby  011 do tego stopnia -zapominał 
na stan sw óy p ie rw szy , iż tron takim  
sposobem nabyty m ia ł  za sp raw ied liw ie  so­
b ie nuleźny.—  Zapewna bys się m ocuo d z i­
w i ł  tak iem u niedorzecznem u sposobowi
m yślenia. _ ,

O iak  rada ta iest -w ielkiey w agi! G dyz 
w szelka zbyteczna m iłość  w łasna, p y ch a  i 
w yniosłość pochodzą iedynie od nieznaiomo- 
śc i siebie samego. Jnaczey niemożna w y tło m a- 
czyć postępków  ty ch  ludzi, którzy z p o g ar­
d ą  trak tu ią  istoty sobie podobne w  niższych 
p rzez opatrzność um iesczone stanach. I zape- 
yvna cz ło w iek  przekonany w ew nętrzn ie , ze się 
n iczem  od podobnego sobie chociażby i liaymz- 
szey klassy cz ło w iek a  nieróżni, nigdy się niedo- 
p u sc i w yniosłości i okazania w zgardy  dla ;ego 
ty lko , że ktoś iest od niego uboższym 1 ze 
Bó°- iem u u d z ie lił iak ich  k o lw iek  korzyści 
i zasług  w ięc ey  aniżeli drugiem u. Dla tego 
to należy zupełn ie  zapom nieć o naszych za­
słu g ach  i bydż przekonanym i, ze zadney nie- 
m am y nad 'drugiem i w yższości. Z tego w ła ­
śnie b łęd u  przedsiębiorę cię w y p ro w ad z ić .

II. Pożyteczną iest dla ciebie rzeczą  w ie ­
dzieć , za co tob e k to  iest obow iązany, abyś 
n iew ym agał od drugi , h  tego, co się nienaie- 
i y .  gdyż to b y łab y  w idoczną n iesp raw ied li­
w o śc ią . _ .

D wa są rodzaie w ielkości na sw iecie: 
p r z y r o d z o n a  i p rzy ię ta  czyli ustanowiona. 
W ielkość ustanowiona zależy od w oli lu-

d z k ie y , m aiącey  p rzyczyny  p rzyw iązan ia  do
czegoś uszanowania i zasczytu. Do tey  to 
k l a s s y  należą stopnie i szlachectw o. W ied- 
nem Państw ie od d sią  p ierw szeństw o  szlach­
c ie , w  di ugiem  ludziom prostym. (?) Tam  sza­
li u ią  starszych, a gdzie indziey m łodszych . 
Dla czegóż tak? Poniew aż tak się p< dcbało  
ludziom . Do nastania p raw  traktow ano to 
z obiętnoscią; lecz gdy  one nasta ły , co uchw a­
lono to się i u trzym uie.

W ielkość przyrodzana nieulega bynaym niey 
w oli cz ło w iek a ; gdyż zależy na rzeczyw i­
stych  zale tach  duszy i c ia ła , nadających  
posiadaiącym  takow e, uszanowanie i pow agę, 
a takiem i są: Rozum w zbogacony p ra c ą  m b y - 
temi wizdom ości,am i, ośw iecenie p ra w d z iw e , 
cnota, zd row ie i s iła .
Zawsze winni iestesm y kom uś w dzięczność 

za oba rodzaie ty ch  w ielkości; lecz ponie­
w aż one są  w  różnych od siebie rodzu iach , 
a p rzeto  i  w dzięczność nasza w tey  m ierze 
inne m a stososunki. W ielkośc i p rzy ię tey  
czyli ustanow ioney, i uszanowanie także po- 
w inism y oddaw ać ustanowione czyli p rz y ję ­
te , to iest zachow ać n iektóre pow ierzchow ne 
obrzędy, po łączone z przekonaniem  w ew nę- 
trznem  o ich  sp raw ied liw ośc i, lecz nie- 
zm uszaiące nas do konieczney w ia ry , że ci 
k tó ry ch  tak im  sposobem pow ażam y, są  tego 
godni-

W ielkość  zaś przyrodzona w y m ag a  od nas 
p raw d ziw eg o  uszanowania. Równie też po- 
wiunismy się brzydzić w adam i p rzec iw iąc e - 
mi się przyrodzonym  zaletom i pogardzać 
im i. Za to że iesteo X iąźęć;ein n ik t niem a 
obow iązku ciebie pow ażać; lecz ty lko odda­
w ać ci phwii rzchow ne oznaki uszanowania. 
Lecz gdy Xiąże iest razem  człi w iek iem  p o ­
czciw ym , oddać w tenczas riależy zupe łny  
szacunek, iak i tym  obydw óm  iest w ienien za­
li etom . Niebędę u n ik a ł od okazania ozn ików  

: uszanowania iako  X iążęciu; ani się będę m ógł 
u trzym ać od p raw d z  w egu pow ażę ia iak ie  
należne cz ło w iek o w i p czciwfemu. le c z  
gdybyś b y ł ty lko  X iążęcieiri, n iebędąc cz ło ­
w iek iem  p czc iw y in , i w  tenczas d e m ie .ż y ł­
bym spraw indliw oaci, ato oddaiąc ty ko po ­
w ierzchow ne oznaki uszanowaniu, ustanówro ­
ne przez p raw a  obyw atelskie dia ludzi tw o- 
iego stanu.

w  P e t e r  z b u r g u  
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